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wych. Po zupełnym zatonięciu .L v  
conji* szybko wynurzyła się z morza 
niemiecka łódź podwodna I zbliżyła 
s ę na 20 metrów do łodzi ratuiko  
wych. Z ł ga ( dzi podwodnej pró­
bowała zadawać rozbitkom pytania

co do Ich nazwisk oraz co do ła­
dunku okrętowego. Wreszcie, pożeg­
nawszy rozbitków słowami .Dobra­
noc”, łó lż podwodna znikła w głębi­
nach morskich.

ŻyWe Walki na frontach bojowych, tyfokół spraw amerykańskich.
Wczorajszy komunikat niemiecki. ==x=====

BERLIN, 8 3 (SK ) Komunikat 
niemiecki donosi pod dale 7 3.

Zachodnia widownia wojny.
Po obu s tro n a c h  A n e ro  

I ned Sommq o r a r  w S ram *  
panji na w schodnim  b rzeg u  
M ozy panow ała  w c z o ra j 
g w a łto w n a  d z ia ła ln o ś ć  on- 
ty la r j ł .  P rzy o h e d c iło  te k  
do w ie lo k ro tn y c h  s ta rć  od­
d z ia łó w  w yw iadow czyoh  z  
za ło g ą  okopów . W ieczorem  
F ra n c u z i z a a ta k o w a li na  
ffo n c le  pćłnoonym  p rze d  
W ardun naeza  nowo stano*  
w lo ką  w  losie C a u rle re a . 
N ie p rzy ja c ie l z o s ta ł o d p a r*  
ty  p rz e z  nasz ogień. Po* 
m yćlna pogoda u ła tw ia ła  
lo tn iko m  w y p e łn ia n ie  Ich  
zad ań . W licznych  w a lk a c h

flnglja wobec widma głodu.
Głos poważnego polityka aegie sklego

AMSTERDAM 8.3. (teł. wł.) 
Były angitbul minister handlu Run 
clmaa n »  p e w n y m  ze 
bren u marynarzy cświsdczył: Dowóz 
produktów żywncścic-wych do Angljl 
był w ostatnich tygodniach lutego 
tak słabym, iż rzęd musiał zarzęózić 
oszczędzenie zapasów żywności w 
całym kraju. Były minister dedzł

STRASZLIWE „D O B R A N O C "
JaSę wtopiono „UaaoEjię''.

BERNO 8 3 (tal. wł.) Duszły tu 
obecnie wbdomtści o tym, jak za­
topiony zest ł wielki parowiec .La 
e«nia*. Wiadomości te brzmię na 
stępującą:

Storpedowanie nastąpiło wśród 
ciemności, w godzinach wieczornych. 
Panie udały się Już do swych kajut. 
Kiku penów znajdowało się Jeszcze 
w głównym salonie. Murze byłozu 
teinie snokojole. Nagie o godzinie 
10 m. 45 dało się uczuć straszliwe 
wstrzęśmenle. Napaść nie była nie- 
>podzłe*aną Pasażerowie co dnia 
odbywali ćwiczenia ratunkowe. To 
M  uderzeni* torpedy nie wywołało

p o w ie trzn y c h  z e s trz e lil i*  
ćm y »5 n ie p rzy ja c ie ls k ic h  
sam olo tów . M y e tra o illć m y  
ty lk o  je d e n  sam olot.

Wsehednia widawnla wtjny.
Między jeziorami, a Czarnem 

Morzem, przy mniejazonym ?im 
me * mógł się na poszczegól­
ny h odcinkach ogień artylerii. 
Dziatlnoóć p echoty jest jeszcze 
sł bą.

Macedońska widownia wojny.
Między jeziorami Wtrder i Dj- 

Iran I w dolinie Stromy nasze straże 
pr-łdnle odparły angielskie kem* 
pasje.

Pierwsiy eeweral-kwatermistn
Ludeaśerf’.

następnie, Iż wyżywianie AngiJI w 
czasie najbliższym możłiwem jest 
tylko przy celowej, a JaknaJdebj idą­
cej oszczędności zapasów żywiuścio* 
w yh . J-st rzeczą pewną, ża jeśli 
warunki dostawy nie zmienię s'ę to 
Już w maju natód angielski zagrożo­
ny będzie głcdem i znajdzie się CC- 
najmniej w tak trudnej sytuacji jak 
Niemcy.

paniki. Natychmiast pedjęto akcję 
ratunkowa. Z trzynastu ł dzi ratun­
kowych, w które strtsk był zaopa 
trzony, tyho Jedna przy sauszczanlu 
na morze wywróciła się. Ckret po 
częł s'ę powoi! zagłębiać w morze. 
Po pletiastu mimtach zupehle nie­
widoczna łódź podwedna ugcdzłe 
statek drugę torpedę Pocisk ug^ 
dził »  okręt na wysokości cddHału 
maszyn, k tćn  regle zmilkły. Ale 
dopiero po półgodzinie .Lecenia* za­
tonęła całkowicie. Kapitan, telegra­
fista i starsi cfkerowte ostatni opu 
ścili swe stanowiska, pa statku i w 
milczeniu wsiedli do' łodzi rs.unko-

Wojna amerykańsko 
nłem eefca.

ZURYCH 8 3 (tel. w ł) Prę 
sa włoska- donosi, iż S any Z e 
dnoczone już w najbliższym cza 
sle wypowiedzą w< j ię N.esicom. 

Plan zamachu na
Wilsona.

HAGA 8 3 (M . wł.) U «ted 
Press* donosi z A nery kr W H j 
b >ken aresztowano niejaki-go 
F.anciszka K >rda. ms|ą:ego u 
siebie caiy skład bomb i m ter 
jałóv wybuchowych. Jak stwier 
dzono Kord i jego wspólnicy ta 
mierzwił wystdzić w powietrze 
B iły  D  m wraz z prezydentem 
Wilsonem.

Stany Zjednoczone, a 
Meksyk.

BERNO. 8.3 (tel. w l) Waszyn­
gtoński korespondent .Petit Parlslen” 
donos': Według fnfocma Jl posła Sta­
nów Zjednoczonych w Meksyku, 
stale w całym kraju wzrasta<ę tam 
energicznie szerzone wpływy nie­
mieckie To też b*rdzo wętpliwem jest 
u rzyman e dobrych stosunków mię 
dzy Stenami, a Me*syklem. Rzęd 
Stanów Zednoczonyih przvgvo*y, 
wuie s ę wobec tego na wszystkie 
ewent telnoścL

Kryzys Wewnętrzny W Rosji.
P r z e d ,  s t r a j k i e m  p o  r z e c z n y m .

Sprawa rotwlątanfa Dumy.

WIEDEŃ 8 3. (tel. wł.) Parys 
ki .Tamps donosi z Petersburga, że 
w Rosji reśnie żądanie reform. Sy 
tuacja wewnętrzna przechodzi w co­
raz estrzejszą fazę. Zwlekanie z jej 
rozwiązaniem może wpłynąć na prze 
bieg wojny i zachwiać debrobytem 
kraju, » r>ew*t tronem.

WIEDEŃ, 8 3 (tel. wł.) Z Hagi 
donoszę: W Pete-sburgu erzygoto- 
wuję s’ę z  okazji otwarcia Damy do 
strajku generalnego. Kozacy krężę 
po mleścir; ogólna oelnję przypusz 
czz, że car odłoży Dumę aż do koń­
ca wojny, jeżeli nie zostanie przy 
wrócony spokóL Protopopow nie 
odważy się ukazać na posiedzeniu 
Dumy. Na plerwszam posłodzeniu.

Japońskie dostawy
amunicji dla M ksyku.

BERJN 8 3  (rei wł.) „Vo*s!sche 
Z ’q.” donotl z Genewy: Paryski 
.Herald* dowiaduje sę z Nowego 
Jurku, że istnieję dowody na te, że 
w listopadzie i grudniu ub. r. nade 
szły wielkie japońskie d usta wy amu­
nicji dla Meksyku. Również obieły 
warsztaty japońskie «d trzech mie­
sięcy budowę kilku mełych okrętów 
przybrzeżnych dla Meksyku.

Szpiegostwo amerykań­
skie w Japonji.

BUDAPESZT. 83  (teł. wł.) We 
dług .^estl Hirlaa* tokijscy kores 
pond-nci prasy rosyjskiej donoszę o 
sil nem wzrastaniu w J»punji amery 
kańskiego szełegostwa. W Jokchamie 
w ostatnich dn ach wydarzyło s ę wy 
sadzania w powietrza pancernika 
.Czukuba*. Schwy tano przy tern 
amarykanina, poważnie podejrzanego 
o spowodowanie tej eksplozji Na 
jednym z dum ów w Jokohamie wy­
kryto urządzoną przez am«rykań 
sklch szpiegów stację telegrcfu bez 
drutu. W paywatrzym liście pisanym 
do Jednego z konsulów wnerykań- 
skich zncleziono wykradziony w od­
nośnym urzędzie plan-budowy no 
wych jawońskłęb okrętów wo|*«nych. 
P. l cja iapońskł wykrył» wrwrykań- 
akt spisek szpbgowtki, z-jmujęcy s'ę 
WvkTrcbmtem j>lr:ÓJr Japońskich 
twierdz.

zażędał delegat Szydłowski ustępie- 
nie Protopooewa. Przemówienie 
przywódcy k id .tó *  Mllukowe, wy­
powiedziane na eierwszem pos edze- 
n;u zostsło skreślone w całości prz»z 
cenzurę. Opozycja zaatakowała cara 
w obrażający sposób. W kcńcu 
32 opozycjonistów opuściło salę o- 
brad.

STOCKHOLM, 8 3. (U l. wł.) 
Blrźewyja Wladomosti* donoszę, że 
rada ministrów, pod- orzewcdnictwem 
cera, zajmuje się wyłącznie s -osuń* 
kami pomiędzy rzędem a Dumę. 
Słychać, że rozwiązanie Dumy Jest 
już postanowione. Według doniesie 
nie .Utrą Rsssjl*. postanowione Jest 
)ęją/p pyzaarpwedzenle nnwwh w m .
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borów. Premier ks. Golieyn, ośwlad 
czyi, że rząd pragnie z Dumą pra 
cować. Czy Duma Jednak bądzie 
pracowali z rządem, zależy to od 
niej simaj. Jeżeli Duma ofeaie slą 
zdolną do pracy, to pełnomocnictwa 
posłów zostaną przedłużone, jeżeli 
nie—rozpisane bądą nowe wybory.

„G«zeta Polska" donosi: W 
Radzie Stanu układana jest i roz- 
witana lisia przyszłych komisarzy 
Ridy S anu na prowincji. Spra­
wa sama z siebie trudna, zabio­
rze więcej czasu nim zostanie de­
finitywnie załatwiona, zwłaszcza, 
te w porozumieniu z władzami 
okupacyjnemi będę muslsły być 
ustJjne kompetencje komisarzy. 
Trudno zatem spodzieweć się no­
minacji w najbliższym czasie.

SPRAWA
m e k s y k a ń s k a .

Waszyngtoński korespondent 
.Petit Parlsien” donosi pod datą 5 
marca: Pomimo urzędowego fcśwlad 
czenła meksykańskiego ministra 
spraw zagranicznych generała Agu 
llar’a że rząd meksykański hle otrzy­
mał od rządu niemieckiego żadnych 
wogóle propozycji, nla mniej przeto 
rząd Stanów Zjednoczonych upcrczy 
wie obstaje przy twierdzeniu, jakoby 
posiada pewność najzupełniejszą co 
do Istnienia niemiecko meksykań 
sklch kncwiń. Wysoce uprzejme 
oświadczenie oficjalne amerykańskie­
go ambasadora w Meksyku, Fletche 
ra, z wyrazami uznania dla rządu 
meksykańskiego nie powlano być 
rozumiane, bynajmniej, w znaczeniu 
dosłownim. Tyle tylko jest pewne, 
że ist tnie, w chwili obecnej rząd 
amerykański wcale nie życzy sobie 
jakiegokolwiek zatargu z Meksykiem.

• Przeżywał nasz prastary Lublin 
doniosłe chw>le, które, do historii 
przechodząc, stawały slą chlubą od­
wiecznego grodu 1 znosu ogiądał 
d ii kląski luo trwogi, co nie zatarły 
slą wa wspomnieniach pokoleń. Cle 
szył sią stary Lublin sławą synów 
swoich, których słał na służbą Ol 
czyż le, i opłakiwał w tych m urah  
zgon obywateli, co po zasług pełnym 
życiu do snu sią kładli wiecznego...

I dziś wiośnie okryło sią mla 
sto nasze żtłcbą. Zmarl prawy lu 
blinianin, który, na grządzie ojczy­
stej pracując, .służył poczciwej sła­
wie” z nieodstąpną myślą, aby pra­
ca jego snopem sią sttła na niwie 
dobra powszechnego.

Chowasz dzisiaj, ojczyste mia­
sto, jednego z najlepszych synów 
swoich, który nie tylko stroił clą w 
strzeliste mury, ale osiedlał w nich 
ducha polskiegcl Żegnasz obywate­
la, który, hojnie wspierając blbljote 
kl i muzea, skarbnice myśli I kultu

ry, czcił w tobie dostojność sławnej 
przeszłości narodu, a zakładając szko­
ły i szpitala dla dzieci, budował fun 
damenty pod gmach słoneczne] jego 
przyszłości!

Tym synem Lublina, którego 
dziś opłakujemy, a z czcią i żalem 
serdecznym żegnamy, Jest ś. p. Jul 
Jusz Vetter.

Nie moim zadaniem jest tutaj 
rozwaźtć zasługi zmarłego na polu 
ekonomteznem przez rozwój przemy­
słu krajowego, który z Lublina pro 
mlenlował po Taszkent i Samarkan- 
dą aż do Aszlche w Ziemi Mandżur 
sklej; przez zakładanie Instytucji kre 
dytewyrh, że wspomną jedną z pierw­
szorzędnych—Kasą Pożyczkową Prze­
mysłowców Lubeiskkh; przez pod­
noszenie i wzorowe urządzenie go­
spodarstwa wiejskiego... Ani mogą 
szerzel rozwodzić slą nad działalno­
ścią zmarłego w Radzie Miejskiej, tak 
do niedawna, niestety, trudnej dla 
inicjatywy społecznei, a gdzie prze­
cież ś. p. Juliusz Vetter dla dobra 
miasta i współobywateli włożył wlele 
pracy i Swego doświadczenia życio­
wego.

I nie bądą d; tykał wielu pla­
cówek I szczegółów Jego pracy kul 
turalne], ale Jako Jeden z towarzy­
szów pracy ś. p. Juliusza Vettera, 
Jako kierownik I wychowawca mło­
dego pokolenia (młcdzleży), jako 
wreszcie przedstawiciel Towarzystwa 
Przyjaciół uczącej sią młodzieży, pra­
gną uprzytomnić żałobnym słucha­
czom niespożyte zasługi zmarłego w 
tej dziedzinie pracy spełe zno-ku tu 
relnej, którą on całą duszą umiłował, 
jako nadzieją I rąkojmlą lepszej przy­
szłości narodu: w dziedzinie szkol 
nlctwa polskiego.

A przedewszystklem pytin 'i; dla 
czego tą mianowicie dziedziną pracy 
umłował n»d Inne?

Psychologicznie tłomaczą sobie 
to tym, że pozbawiony otoczenia 
dzleclącego w domu, z dziatwy całe 
go społeczeństwa stworzył sobie wiel 
ką rodziną, która odpowiadała po­
trzebom jego ducha; a Ideowe—tym, 
że, współdziałając sprawie najlepsze 
go wychowania młodzieży, rozumiał, 
Iż w ten sposób najrzetelniej przy 
służy slą społeczeństwu własnemu; 
rozumiał łącznie ze współczesnym 
mil pokoleniem, że lepsza przyszłość 
dla Polski nastan ę dzięki dobrej 
szkole polskiej.

Za główny zsś teren pracy w 
dziedzinie szkolnictwa ebral sobie 
ś. p. Juljusz V tt er Szkołą Handlową 
w Lublinie, do które] najbardziej zbił• 
żzły go wzglądy zawodu, jako prze 
roysłowca I kupce, i z której dzieła­
mi wiąiały go tradycje rodzinne Od 
chwili bowiem powstania tej uczahl w 
1902roku staje w niej do gullwe pra­
cz zrazu jako członak Rady Opiekuń­
czej, a nfebawam jej prezes po śmier­
ci brata zmarłego ś. p. Aug sta V«tte- 
ra. Jego to zab egom i Jego hojnemu 
poparciu zawdzięcza Szkcła Handlo­
wa i Lublin ten oto gmach wspa 
nłeły, który młodzieży naszej ped 
wzglądem hygjeny I wymagań peda­
gogicznych zapewnił doskonałe wa 
runki pracy. Jego też współpracy I 
poparciu zawdzięcza Lublin,że Szko 
ła Handlowa pierwsza w hrólestwe 
w 1905 roku otworzyła młodzieży 
sweja podwoje, jako szkoła polska! 
To też, gdy przed dziesięciu laty że­
gnał Lublin z tego miejsca ś. p Au­
gusta Vettera, oczy spcłeczeńitwa 
zwrócły s'ą na Jego brste, który nie­
bawem, jako Prezes Rady Opiekuń­
cze! Szkcły Handlowej, stał slą sp»d 
kebfercą I kontynuatorem tak świe­
tnie rozpoczętej pracy społecznej na 
polu szkolnictwa. Na punkcie g rli 
wośd I zapału w pracy, na punkcie 
troski I zabiegów około dobra tej 
uczelni I Jej wychowawców nie ustę­
powa! śp. Juljusz zmarłem u bratu, a 
czcząc Jego pamięć i dając wyraz u* 
czuclom swoim wzglądem Instytucji

i społeczeństwa, krociowym zapisem 
na rzecz Szkoły Handlowej umożli­
wił ssłacenie ciążących na tym gma 
chu długów 1 zapewnił szkole po­
myślny jej rozwój. Młodzieży oka 
zywał zmarły stale ojcowską życzli­
wość, pilnie interesując slą jej po­
stępami w naukach i dobrych oby 
Czajach, doprowadzając do skutku 
stypendjum imienia śp. August W e ­
bera, składając co pełrocze znaczne 
zapomogi, gdy zbliżała slą chwila 
regulowania opłat szkolnych, poma 
gająe do zdobycia wyższego wy 
kształcenia tym, któremi slą szcze­
gólnie zaopiekował.

Nie dziw, że w tych warunkach 
przywykł Lub in nazywać Szkołą Han­
dlową — szkełę V«tterów, bo ich to 
rodzinie, a zwłaszcza ś. p. JuIJuszo- 
wi zawdzięcza ona podstawy I utrwa­
lenie bytu swego. Dla zmarłego 
ześ jej prezesa jest ona 1 będzie 
najpiękniejszą gałęzią w wawrzyno 
wym wieńcu zasług jego społecz­
nych i najtrwalszym jego pom 
niklem.

Myliłby slą jednak, ktoby przy­
puszczał, że dzlałalnuść ś. p. Jul.usza 
Vettara ograniczyła slą w ty« kie 
runku do terenu wyłącznie szkoły 
Handlowa]. Idąc za popędem serca, 
opiekował slą liczneml swemi pupi­
lami i wychowańcaml, zapewniając 
im wykształcenie średnie w różnych 
szkołach lubelskich i wyższe w u- 
czelnlach zagranicznych. Dziś wol 
no o tym gł.śno mówić, bo za iy  
cla zmarły spełniał te czyny dobre 
bez chwalby I rozgłosu.

Ala na arenie pracy publicznej 
stawał on zawsze tam, gdzie cho 
dzlło o cświatą I młodzież. Czyn 
nie więc popierał instytucje Macie­
rzy Szkolnej, a gdy tej me st*ło, 
krząta s ą pospołu z Inąeml około 
powołania do życia instytuc|i po­
krewnej i tak powstałe w 1908 r. 
Towarzystwo Przyjaciół uczące) slą 
młodzieży. Od pierwszej chwili la­
ko jego członak Zarządu, a od 1909 
roku bez ptzerwy niemal jako Jego 
Prezes rozwinął wielce gorliwą, wy 
trwałą I pożytaczną pracą. Nikomu 
w zabiegach okcło d?bra Towarzy­
stwa wyprzedzić slą nie dał i przy­
kładem pociągał wszystkich, że pra­
ca zgodna I harmonijna wydawała 
wyniki pożądane. P<d kierunkiem 
ś. p. Juljusza Vattera Towarzystwo 
Przyjaciół Uczące] slą Młodzieży ro­
zwijało slą stale, a wyznaczane przez 
niego i utrwalone zasady sprawie­
dliwości i bezstronności wzglądem 
wszystkich, którzy slą do Towarzy 
stwa zwracali, zapewniły tamu ostat 
niemu powagą, zaufanie I życzliwe 
poparcie całego społeczeństwa. To 
jest także zielony liść warzynu w 
wieńcu zasług zmarłego.

Nie na tym jednak konlac. Ro­
zumiejąc. jakie skarby przybędą spo­
łeczeństwu, jeżeli zaniedbywane dow 
niej sieroty przez staranne moralne i 
praktyczne wychowanie staną slą uży* 
tecznemi jego członkami, i. p. Jul­
jusz Vetter z zapałem poparł Insty­
tucją .G ilazd Sierocych’  I hojneml 
ofiarami zapisał slą zaszczytnie w 
dziejach powstania tej doniosłej la- 
stytucll społecznej.

Gdy zaś rozważał, ile istnień 
ludzkich gaśnie przedwcześnie przez 
śmiertelność dzieci, które nie mają 
slą gdzie i za co ierzyć, funduje w 
Lublinie szpital dziecięcy, wzorowo 
urządzony i najgorllwiej zabiega, aby 
dis taj lsstytuc|l zjednać of erodew- 
ców i protektorów. O, gdybyście 
wiedzieli, Jak żywą radość sprawiała 
Mu każda nowa ofiara, ufundowanie 
nowego łóżeczkrl Bo widział w tym 
uznanie dla swojej myśli, że spoie 
czeństwo polskie nie powinno slą o- 
glądać na mannę niebieską, cle li­
czyć najbardziej na własną Inicjały 
wą I na własne siły. Był więc w 
tym wzglądzie ś p. Juljusz Vettcr 
nletylko flantropem lecz i pedago­
giem spcłeczsym.

Z tego krótkl»go, lecz nie wy­
czerpującego obrazu działalności 
zmarłego widzicie, żałobni słuchacze, 
że dominującym motywem w Jego 
pracy społecznej jest dziecię polskie, 
które głęboko umiłował. A kto ko­
cha dzieci, ten musi być dobrym 
człowiekiem. I zaiste byt zmarły do­
brym człowiekiem! Byt nadto do­
brym obywatelem kraju, był dobrym 
Polakiem! Ś.ladczą o tym |ego czy­
ny I jago pomnikowa dz cła, świad­
czą o tym gmachy, które dla dobra 
publicznego fundował, świadczą te 
instytucje, które do życia powołał, 
świadczą jego myśli i uczucia...

Gdy nzm w dniu 5 listopada u- 
biegłego roku zwiastowano odbudo 
wą niezależnej Polski, ś. p. Juljusz 
Vetter, acz ciężko już chory, pozo 
stać w mieszkaniu nie chdał, wprost 
nie mógł. Udał slą do świątyni, 
gdzie, jako ośmioletni chłopiec, śpię 
wał po raz pierwszy hymny narodo­
we, aby tam dać wyaz uczuciu bez­
granicznej radości. Z Izklmźei wzru­
szeniem tego dnia oświadczał swe 
zadowolenie, że mógł po 56 latach 
doczekać tej chwili i jeszcze raz ze 
W3półczcsneml zaśpieweć gieśno 
ten hymn tęsknoty rarodowej do 
upragnionej woineś:! „Boże coś Pol­
skę!*

Albo czyż nie charakteryzuje 
zasad jego zachowania slą odporne, 
gdy w 1907 r. władze rosyjskie na 
propozycją zmarłego ufundowania w 
Lublinie szkoły rzemieślniczej poi 
sk!e| dawały pozwolenie na szkołą 
rosyjską. Wołał fundator odłożyć 
s Iwchetny swój zamiar do bardziej 
sprzyjających czasów, niż na wstępie 
skazić myśl swoją społeczną i patrio­
tyczną

Niestety, nić tej szlachetnej, 
twórczej, obywatelskiej drlałalnoścł 
brutalnie śmierć przecięła. Ale dzieła, 
które śp. Juljusz Vett«r stworzył, I 
które bo sobie zostawia, nie umrąl 
Dh Niego są one pomnikiem, dla 
Społeczeństwa testamentem. I wierzą, 
że wdzięczne społeczeństwo potrafi 
ten testament, w dziełach zmarłego 
zawarty, utrzymać i rozwinąć. To bę­
dzie zrozumienie myśli szlachetnego 
filantropa.

Niech zaś wyraz powszechnego 
uznanie dle zasług zmarłego bądzie 
dla Ciebie, dosto|na Pani, w Twym 
osieroceniu promykiem otuchy I źró 
dhm sił do zniesienia tego strasz­
nego ciosu. Bo serce, które dle nie­
go biły, I w Twym zwracają sią kie­
runku z przeświadczeniem, że wspól­
nym służyliście Ideałom i że w jego 
szlachetnych poczynaniach cząstka I 
Twojej, o Pani, duszy tkwiła I pro­
mieniowała.

A Ty, którego opłakiwać nie 
przestaniemy, — gdy wyb.la godzina 
rozstania, przyjm td  nas wszystkich 
—i towarzyszów pracy I podwładnych 
— serdeczne słowa ostatniego poże­
gnania; przyjm wyrazy czci i hołdu 
za te zalety ducha, za szlachetne 
serca porywy, za ten dorobek kultu 
rałny, który złożyłaś narodowi! 
Przyjm wyrazy głębokiej czci I tkli­
wej wdzięczności cd zastępów mło 
dzieży, która wyczuwała w Tobie 
swego opiekuna I dobrego człowlektl 
W cieniu tych muiów, których każdy 
kamień, zda sią, powtarza Imię Two­
je, przyjm wyrazy uznania 1 podzięki 
od szkoły Handlowej i cd Towarzy­
stwa przyjaciół uczącej się młodzie­
ży, kióre tu z Tobą się zbierała, I od 
społeczeństwa które wdzięcznie przez 
pokolenia wsaominać Cę będzie.

A gdy Idziesz spocząć w ziemi 
Ojczystej, niechże C  lekką będzie ta 
ziemia przez Ciebie umiłowane.

Cześć Twojej pamlęcil

Ludwik Ko M alczewski.

Lublin 7.111. 1917.

Itdakter I Wydawca D a n ie l  *11 w ie k i . Druk .Ziemi Lubelskiej”, Guitar Malarska 8.
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